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żelazne odłączyły się od reszty spadły w utwo- 


rzoną przeż siebie przestrzeń. Jednocześnie 
ze wzniesieniem się w górę żelaznego kadłu- 


ba mostu, Ww ysaką fontanną 


rury wodociągowej, zasilającej Pragę. Wodo- 
trysk ten tewbi chwilę, poczem z urwanej. 
rury popłynął silnie pieniący się strumień ku 
dołowi. Niebawem jednak wodę zatamowano. 

Dopływ gazu, aby "uniknąć wybuchu, 
zamknięto do mostu wcześniej. Wybuch je- 
dynie zni ł przewodniki telefoniczne na 
moście, których wcześniej nie pozwolono 
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się przystań zarządu komunikacji, przecholo- 
wana do łachy... 

Zdążamy na płac Featralny. 

Na ratuszu „bije kwadrans na ósmą. 

Pojawiają się od strony plącu Bankowego 
dwa ciemne samochody a w nich po pięciu 
wojskowych: w każdym szofer i czterech oli- 
cerów. 

Jeden samochód z: trzymał się w podwór- 
cu ratuszowym, drugi pomknął w kierunku 
ulicy Miodowej. 

Około g. 6 rano w pobliżu dworca Wie- 
deńskiego pierwszy oddział niemiecki złożony 


z 5 ludzi, zatrzymał wagon nr. 17 i polecił 
pasażerom wysiadać, poczem pojechał tym 


tramwajem do ratusza. 

Równocześnie prawie na ulicy Marszal- 
kowskiej widziano pierwszy podjazd jazdy nie- 
POZIE! za nim pułk piechoty, za nim arty- 
lerja. Wojsko ciągle przybywa. Zaczęto zajmo- 
wać pierwsze płacówki na placu Zamkowym. 

Niebawem ucichły salwy armatnie od 
strony Pragi, zaczęto natoimiast rzadkim ogniem 
karabinowym ostrzeliwać prowizotyczną re- 
dutę rosyjską po stronie praskiej pobliżu 
stacji Most. 

Mimo pogodnej, gwiaździstej nocy dzień 

zapowiada się pochmurnie. 

W mieście spokój. 

Dzwony cerkiewne 

Na soborze na placu Saskim nie zdążo- 

no zdjąć i wywieźć kilku dzwonów, a mia- 


nowicie 4 dużych, które poustawiano na 
wieży i jednego największego, który przepi- 
łowano na 4 części, nie spuszczono ich je- | 


dnak wcześniej na dół. 
Części te zdjęto dopiero o g. 
: ję i 
Pozostają one na placn. 


1 rano. 


które ocalały 

Mimo zapowiedzi, dworzec kolei W.-W., 
ani fabryki żelazie, które pozostały w War- 
szawie, nie zostały lzore powietrze, 
ali: uszkodzone. 

Będą one mogły pracować 
potrzeby kraju. 
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Legiony w Lublinie 


„Wici* lubelskie ublina 10 
sierpnia: 

Zdawato 
pamiętna nicz 
przednich: — na ulicach, 
cjach pełno wojskowych rosyjskich, 
policja, żandarmi na stanowiskach. 
sercem Lublinianie ucawali 
jeszcze nie wychodzą? J 
bedą? 

Codziennie łuny pożarów ogn 
niem okalały nasze miasto, każdy 
nowe zniszczenia, nowe dowody bezsilnej złości i 
zemsty odchodzącego wroga. 

Tłumy ludrości wiejskiej, wypędzonej ze 
swych odwiecznych siedzib, zalegały miasto i przed- 
mieścia — szły od nich straszne wieści o okrucień- 
stwach, rabunkach, niszczeniu plonów ziemi. "M 

Mobilizacja pospolitaków, uciążliwe a uparte 
ukrywanie się ich, ciągły straclr. przed pogromem, 
rekwizycje, wywożenie dzwonów kościelnych, mia- 
szyn fabrycznych, a wreszcie astatnie aresżty i wy- 
wiezienie kilkunastu niewinnych ludzi w kajdanach, 
w ubraniach aresztanckich, dopełniały już iniary | 
naprężenia nerwowego, fala nienawiści rosła i po- 
tężniała, najgorliwsi „moskalofile* otrzeźwieli, prze- 
konali się na własnej skórze, jak ciężką i bezii- 
tosną jest łapa „brata słowianina*. 

Lecz przyszedł kres. 


piszą o zajęchi I 


się, ź więczora 30 lipca, że ta noc 


em nie będzie się różnua od tylu po- 
talira- 


w kawiarniach, res 


p. gul 
Z ciężkiem też 
Więc 


eszcze gnębić i ingczyć nas 


)ernator, 


się na spoczyilek. 


istyin pIersście- 


dzień przynosi! 


W nocy zaczął się gwałtowny i ostateczny 
odwrót armji rosyjskiej: szła piechota, artylerja, 
długim sznurem przez Krakowskie Przedmieście 


ciągnęły tabory. Pan gubernator 
jeżdża o godzinie 2-ej w nocy, za nim policja 
żandarmi. Nasża milicja dostaje rozkaz, aby o-go- 
dzinie 6-ej rano była na ulicy. 

Nad ranem straszne wybuchy wstrząsają mia- 
stem... jeden, drugi, dziesiąty... Palą się ko: 
kaca stacja, poczta, rektyfikacja, czarne kłęby dy- 
inu walą się po przez przeczysty, jasny błękit nieba. 

Nasza ochotuicza straż ogniowa energicznie 
i dzielnie uwija się przy płonącej poczcie i sku- 


pośpiesznie wy- 


' 7 
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„DZIENNIK NARODOWY, 


tecznie gasi ogień, milicja na posterunkach... A 
wybuchy coraz częstsze, coraz wściekiejsze, 
przejmują, a jednak... Serca żywiej biją, pierś 
lżej oddycha... l jeszcze Ad kozackie i Czer- 
kiesi przejmują odrazą i strachem. „Może tu jesz- 
cze zostaną, może pohulają?* w powietrzii 
trwożliwe pytanie. 

Jeszcze o godzinie 1-ej południe widziano 
patrol Czerkiesów, ostrożnie powoli wysuwający 
się z za cinentarza i koszar. Był to już chyba 
ostatni, bo o godzinie 2-ej szosą warszawską wje- 
chało na Krakowskie Przedmieście kilku naszych 
ułanów. Dojechali do skweru przed cerkwią, wró- 
cili, 
się po mieście, później łączyli się w większe od- 
działy, defilowali po Krakowskiem Przedmieściu do 
magistratu. 

Ułańskie czaki, strojne w Orły Białe, piosen- 
ka polska na ustach. „Więc to riasi, naprawdę na- 
„Zuchy chłopcy, 


grozą 


drga 
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— wyrywa się z niejednej piersi. 
jak dziarsko wyglądają!..." 

I rzeczywiście nasi Legioniści odrazu jak naj- 
lepsze robią wrażenie, uśmiechnięci, jaśni, ufni, 
przecież przybyli do swoich... Odrazu nić ser- 
deczna nawiązuje się między tymi nowymi przy- 
byszami a tłumnie zebraną publicznością. Schodzą 
spotyka tu znająmych, krewnych, 
pytaniom 4 odpowiedziom końca 
zbiera się grupka 


fa 
SH 


z koni, niejeden 
płyną rozgwary, 
niema, przy każdym żołnierzu 
publiczności. 


Twarze radosiie, oczy promienie ... nareszcie, 


nareszcie. Nie jeden ułan już kwiaty w rękach 
trzyma, lub za czaki je zatyka. 

A nad wszystkiem góruje nastrój poważny, 
uroczysty ... 

Święto. 

Niejedna matka wyprowadza dzieci, pokazuję 
im polskich ułanów i mówi: „Patrz, dziecino, to 
nasz żolnierz* i więcej mówić nie może, bo łzy 
do gardła i óczu się cisną. a dziecina chłonie 
oczyma te postacie... i zapamięta. 

Nie nie zajnieniło podniosłego nastroju tego 
pamiętnego dnia. 

Przed wieczorem wojska austrjackie: piechota 


i artylerja szły ku Lubarfowskim rogatkom, gdzie- 
niegdzie prowadzą po kiłku żołnierzy rosyjskich. 
Pierwszy raz Lublin widzi ich w roli jeńców. 

O godzinie 8-ej wieczór jakiś dziwny pochód 
sunie Krakowsk. Przedm, Cywilni z karabinami na 
mężczyźni w sile wieku, młodzież, 
kilku nuczni ze szkół polskich, prowadzi ich mio- 
dzieniec w szarej kurtce legionisty, członek Pol- 
skiej Organizacji Wojskowej. To nasi młodzi te- 
kruci, ochotnicy, przyszli żołnierze polscy, Ci, 
juź oddawna oczekiwali na swoich... 

Niezwykła powaga z twarzy ich bije, znać, że 
gna go IMiis, ani 


piecach, 


co 


to zwykły żolnierz, nie [oz= 
kaz, szłachet 
no umiłowanie Polski 
dległość jego jedynym ideałem. 
poważni, świadomi 
przesunęli się spokojnie, 
wałkę świętą... 

"Noc zapadła, z południa łuna pożaru, z pół- 
nocy dochodzi suchy trzask karabinów... na mie- 


Kiedyż świt zajaśnieje? 


ie 
jeno 


nego Serca poryw serdeczny, je- 


gorące, walka o Jej Niepo- 


swych 
trud, na 


zadań 
na 


Skupieni, 


idą na ZAtÓj, 


ŚCIE CISZA... 


Ziemia Lubełska powitała Legiony tak, jak 
tego jeszcze nie uczyniła żadna inna z ziem Kon- 


gtesówki. Poówitała całem gorącem sercem i wy- 
raźnem odrazu współdziałaniem. Ludność miej- 


ska zgłasza się tłumnie do szeregów. 


W nadzwyczajny sposób zaznaczył się wspól- 


udział ludności w Urzędowie... Chłopi, nie cze- 
kając nawet na rozpoczęcie werbunku, przyszli z 


karabinami wptost do okopów strzeleckich, by od- 
rązu rozpocząć — w ogniu — słnżbę. Ziemia Lu- 
belska wypełniła obowiązek swój wobec Ojczyzny. 
Na innem zaś miejscu piszą „Wici*: 
„Zrozumiejmy dokładnie charakter chwili o- 
becnej. To nie jest i nie może być świąteczne 
wytchnienie po ucisku, któregośmy pod Moskalem 
doznawali. Przeciwnie, nie czas bodaj na krótki 
odpoczynek i rozluźnianie energicznego napięcia. 
Właśnie teraz, wydobywając się z podziemnych wa- 


lecz wkrótce” przybyło ich więcej, rozrzucili- 


m l | 


„No 94, 


hę bd 
TUNKOW 


pracy przygotowawczej, wst 
ny Potrzeba nam więc, 


mocy duchowej i jeszcze więcej całkowitego ofią 


:pujemy w pó 


okres bojowy. jeszcze 


nego oddania się sprawie. I musimy to z siebj 
wydobyć i wydobędziemy. Ten moment uroczg 
sty, w którym żołnierz legionista wstąpił na ziemi 


lubelską, oznacza dla nas w żywem drgnieniu przejł 
ście od pracy częściowej do pelnego czyrin. PX 
winniśmy to mieć nieustannie w 

Dzielnica nasza jest bardzo zniszczona i si$ 
wielu z nas nadszarpane, ale muszą one okrzepnąj 
i wzmódz się w świetle dnia bojowego. Tu uie md 
mowy o końcu wytężenia, bowiem raczą 
nastaje właściwy początek walki. 

Dotychczas 


pamiięci, 


że być 


przez całe 


dziesiątki 
nieszi 


lat najwię 


kszem, mnajstraszniejszemi zęściemi Naszej 


było to, żeśmy nie mogli wałczyć o los swój, $ 
iiepodległość. Dziś możerny. Mówi to nam wij 
dok żołuierza polskiego. Legiony są = rękojmi 
do przyszłej Wolnej Polski. Nareszcie los nasg 
zaczyna ZNOWU Ził j lować się w rękach riaszyci. 
Od wytężenia naszego zależeć będzie, czy d 


ceł. 

Powiura-nas aż do rdzenia przenikną 
tego momerńtu. 
czynić go 


siągniemy 
Ć. wagą 
Jest sposób działania, możelny u 
uiezawodnyim. Jest wojsk 
polskie, które powinno stąć się armją odpowiednią 
liczebności taszega narod Rozstrzygamy w tycl 
chwilach ©  przysźłości SA Wymaga lo ot 
podatku Ojczyźnie — ze wszystkiej ktwi na 
szej, ż całego mienia, 
i zasobów” 


wreszcie 


11a53 


ze wszystkich zdolności 


Piątą wiedeńską kompanię 
Legionistów Polskich 


PE EA z Wiednia dnia 6 sierpnia 191; 
r, na plac boju, pożegnał w imieniu N. K. N 
Prezeć Jawocii uastępującemi słowy: 

„Żołnierze px yłscy ! Legioniści ! 

Imieniem Naczelnego Komitetu Narodo= 
vego pozdrawiam Was i składam wam ży 
czetiia: zwyciężcie ! 

Idźcie do bojn z największym skar: 
bem, jaki żołnierz może nieść, z największi 


siłą wojeńną: z ideją! Legiony nie liż 
czbą swą są NE. Wielkimi je 
czyni bohaterstwo, które zrodzić mos 


że tylko ideja. I to jest uznawane coraz ogól 


niej, coraz szerzej w całym świecie. Po: 
myślcie: Dźżwigacie na swoich bar 


kach Polskę.  Zrozumcie, jaki to zaszczyt, 
ale jaka odpówi edzialność. Zapewne. Wo- 
bec wielom skromiią 
garstką, ale 


was ŚĆ 


iljonowej afiunji jesteście 
rożinnaża was legenda, 
narodu, rozmnaża was 
spełuiacie w historji narodu. 
W tem PE co mówię, nielma 
krzty przesądy oratorskiej, niema krzty patosu 
ZWYICKO w uroczystych chwiłach. 
zupełnie realnie: jesteście oddechem 
iaró du, bo jesteście dowodem, 
naród żyje. Jesteście w czas ie 
ny głosem narodu, bo mówi 
dzisiaj Świst kuli huk dział. 
stka tęsknota naródu i jego nadzieje 
sie koło Wa 

Gdy wojna 
konierenc cyjnym zabiorą głos 
narody, my powołamy się na Was] 
na Waszą krew i śmierć, | wówczas 
znowu dokonane przez Was czyny będą za 
cały naród przemawiać i znowu dzięki Watm 
naród uzyska możność oddechu zdrowego, 
swobodnego. Czy uczuwacie piękno, dosto- 
jeństwo, wielkość waszego posłannictwa? 

ldziecie w bój pod pomyślne a auspicjami 
i jak pomyślnemi! Właśnie nadeszła wiado- 


|, "nał ati 
Ml ZaAGANIĘ, 
, 


KUUTE 


woj- 


tylko 


ustanie i przy 


różne 


tozminaża £ 


Mówię. 
ŻeĄ 


Wszy- f 
skupiają? 


olej 


mość, że orzeł carski, który przeszło 
wiek panował nad stolicą Polski, 
padł Oby Bóg wielki i 53 rawiedliwy dał, 
by jakuajprędzej ua jego miejscu zabły- 


snął orzeł państwa śel nie ego (hucz- 


ne oklaski. Oby Bóg dał, żebyście 
temu samemu Monarsze ukochane- 
mu, któremu dziś złożyliście przy- 
sięgę wierności, ponowijli tę samą 


a 
jm 
r 


huczne oklaski), 
chaj z krwi wa 
swobodita. 


Nie szej 


Niech 


ta A MY 


przyszłe 
szą chwałą. 


pokolenia karmią się i chowają Wa- | 
Idźcie |—wracajcie zwycię- | 
dzi- | 


zcami, wracajcie równie kochani, jak 
siaj*. (Huczne oklaski). | 
| 
2 ARIA VY JĄ 1 
Wolno — aie nie w knajpie | 
Swoboda ludzi psuje; rzeczy czczone robią 


się przediniotem handlowych wynalazków. Nie 
tak dawno jeszcze Śpiewanie i granie „Boże coś 
Polskę*, „Z dymem pożarów* e. t.e. było specjal- 
nie „ztrogo wospreszczeno*; wtenczas mieszało się 


wykonanie tych pieśni z powagą I czcią! 


Szacunek ten i nadal tkwi w nas i być musi, | 
gdyż w przeciwnym razie stalibyśiny się tylko 
„plemieniem* słowiańskiem równie dobize słucha- 


jącem „Aj da trojka!" jak i hymnów naszych... 

Przechodząc koło restauracji (Rynek Trybu- 
nałski), usłyszałem — jak skrzypce, zaprawne na- 
pewno do obettasów, „rżnęły* „Boże coś Polskę". 

Potem dla weselszej kołejki skrzypek uciął | 
„Aj da trojka*. „Trojka* umilkła! „Z dymem poża- 
rów *.. poderwało mnie z'miejsca; już nie słucha- 
lem, czy znów nie utną jakiego „kotka” z „Ma- 
newrów". 

Pomijając już zestawianie „Trojek* z hymna- 
imi, uznaję knajpę za miejsce nieodpowiednie dla 
rzeczy świętych, granych „interuacjonalno*. 

W. A. H. 


KRONIKA 


— Obrady koła Polskiego we Wiedniu, dnia 


9 b. m. odbyło się posiedzenie członków Koła | 
polskiego. 
Po powitaniu zebranych posłów i zagajeniu 


posiedzenia przez prezesa Bilińskiego podniosłem 
przemówieniem, zasłosowanem do uroczystej chwi- 
li, wybraua została ua wniosek posła d-ra Leo ko- 
misja dła ustalenia tekstu odezwy, którą tna uchwa- 
lić Koło polskie. 

Do tej kaj stojącej pod przewodnictwem 
prezesa Koła, delegowane zostało prezydjum Koła, 
FODRREEDIONANĘ przez wiceprezesa d-ra Germana, 
zastępcę grupy konserwatywnej d-ra Czajkowskiego, 
zastępcę grupy poslów sitomnictwa ludowego pośla 
Śtedniawskiego, nadto wybrano z każdej grupy Ko- 
ła po 2 zastępców, a mianowicie posłów d-ra Lea, 
Śliwińskiego, d-ra Jaworskiego, d-ra Starowiejskie- 
go, Diugosza, Witosa, a z grupy narodowo-demo- 
kratycznej posła Dębskiego. 

Komisja zebrała się po poludniu na kowie- 
recję a plenatne posiedzenie odbyło Kolo we 
wtorek o 10 przed południem. 


Polska uwolniona. 
nosi z austro+ węgierskiej wojennej 
sowej ; 

Atmja rosyjska ma obecnie jedynie na celu | 
wydostamie się w porę z osaczenia. O to walczą 
obecnie pobite, rozbite i w chaosie pogrążone ko: | 
lumny rosyjskie, ścigate przez wojska sprzymierzo- 
ne, Chodzi o to, czy Rosjanie unikną osaczenia, 
czy nie; 

Od północy armje iiemięckie zagrażają naj- 
ważiiejszej odwrotowej linji rosyjskiej. Warsza- 
wa — Białystok — Petersburg. 

Nad dolnym Bugiem nieprzyjaciel stawia toz- 
paczliwy opór za pomocą. swoich straży tylnych. | 
Niepodobna odniówić podziwieuia dła tych śŚmier- 
telnych zapasów Rosjan, ale nieublagana koniecz- 
ność niesie iin zniszczenie. 

Czy Rosjanie złożą broń, czy też — jak się 
wyrażają — ufni w swój — „ocean* materjału 
ludzkiego, będą dalej walczyć? | 
Europa zmieniła swoje oblicze w dniu 5 sier- 
1915 roku. Polska jest wolna. 

Rocznica 6 sierpnia w Krakowie. Rocz- 
rnicę wkroczenia pierwszych oddziałów -strzelców 
do Królestwa Polskiego, obchodził Kraków uto- 
czyście. Rano odbyły się zebrania, na których 
przemawiał: poseł Daszyński i dr. Bogdani, Wie- 
czorerm w sali Saskiej odbył się uroczysty obchód 
ptzy Uumuym udziale publiczności. Nastrój pano- 
wał wysoce patrjotyczny. Po przemówieniach pre- 
zesa N, K. N. porta Jaworskiego i sekretarza dr. 
Sokolnickiego, odśpiewał chór pod batutą prof. 
Walewskiego, kilka pieśni, poczem Śpiewał solo p. 
Łowczyński, a p. Pytlińska oddeklamowała kilka 
utworów patrjotycznych. 

— Uroczysty obchód rocznicy 6-go sierpnia 
we Lwowie. Niewoła rosyjska nie potrafiła osła- 
bić uczuć patrjotycznych Lwowa. Rocznicę wkro- 
czenia strzelców do tórólestwa Polskiego obchodzo- 
no w stolicy kresów niezwykle uroczyście. Miasto 
udekorowano flagami o barwach narodowych. W ko- 
ściele O. O. Bernardynów odbyło się uroczyste na 
bożeństwo. W ulicach przez dzień cały sprzeda- 
walto odznaki narodowe. Purktem Kai 
uroczysłości było przedstawienie w teatrze, poprze- 
dzone przemówieńiem posła dr. Lisiewicza. 


„Fremderblatt* do- 
kwatery pia- 


pula 


a" 


„DZIENNIK NARODOWY* 


- $. p. Aleksander Karcz. Z Krakowa na- 
deszła onegdaj smutna wiadomość o Śmierci uta- 
lentowanego, pracowitego dzieńtkacza Ś. p. Alek- 
sandra Karcza, współpracownika redakcji „Nowej 
Reformy *. -Zetknąwszy się w młodości z bracią 
dziennikarską, wstąpił w r. 1896 do redakcji „No- 
wej Reforny*, gdzie wkrótce objął dział kroniki 
miejskiej. Pracowity i ruchliwy, odczuwający głę- 
boko sprawy połskie, odźwierciadłał na łamach 
„Nowej Relormy* wszystkie przejawy życia nasze- 
go społeczeństwa. Pisywał wiele do pism war- 
szawskich i lwowskich. Przed kilku łaty brał ży- 
wy udział w kampanji prasowej, toczącej się wów- 
czas około sprawy zmiany stosunków Muzeuin 
Polskiego w Raperswylu, a artykuły, jakie ogłaszał 
w tej sprawie, wyróżniały się objektywnością i zna- 
jomością tematu. Zmarły liczył 48 lat, był w sile 
wieku. Ciężkie i smiutne przejścia okresu wojen- 
iiego wyczerpały go i pochyliły. Klęski, które spa- 
dły ma kraj, cierpienia narodu biły w to żywo 
czujące serce, aż przestało uderzać. Osierocił żo: 
nę z domu Dełaveaux, oraz córkę i syna. 

Z powodu bolesnej straty nieodżałowanego 
współpracownika i kolegi zasyłamy ciężko dotknię- 
tej redakcji „Nowej Reformy" Serdeczne słow 
współczucia. z 

— Zamiary niemieckie. „Az Est* donosi z 
Berlina od własnego korespondenta: Dowiaduję się, 
że kierujące koła niemieckie nie myślą przez po- 


dział Polski stwarzać sobie trudności narodowych. 
Niemcy pragną jedynie korzystniejszej granicy te- 


rytorjalnej. Do Królestwa przychodzą jako oswo- 
bodziciele, Dopóki atoli ten cel obecnej wojny 
tj. oswobodzenie Polski nie zostanie osiągnięty, 
prałoę za wskazane nie ogłaszać go publicznie. 

Walki na ulicach Warszawy. Wspólpra- 
ów węgierskiego „Az Est* donosi z Warszawy: 
Przybywszy do Warszawy za zezwolenieni zarządu 
armji mogłem. być Świadkiem walk na przedmieś- 
ciu Praga. Na ulicach iniasta Świstały kule kara- 
binowe jak na polu bitwy. Wiele domów zostaio 
zburzonych, W międzyczasie jednak piechota nie- 
miecka zdołała umocnić swoje staqowiska i dostać 
się do najważniejszego punktu miasta. Wczesnym 
rankiem próbowali Niemcy przekroczyć Wisłę po- 
niżej zburzonego mostu; nieprzyjaciel zauważywszy 
ten zamiar, opuścił swe stanowiska, tak, że Niemcy 
wzięli w posiadaniu całe miasto. Przed opuszcze- 
niem iniasta nieprzyjaciel podpalił dworzec kolejo- 
wy. W walkach ulicznych odniosło rany około 
2000 obywateli. Rosjanie zburzyli wszystkie fa- 
bryki amunicji i zabrali nawet dzwony kościelne. 
Mi eszkańcy Pragi do ostatniej chwili nie wiedzieli, 
że Rosjanie cofają się. Dopiero wvostatniej chwili 

vojska otrzymały rt zkaz cofnięcia się. 

Rosjanie niszczą własne działa. „Daily 
Express" donosi z Petersburga, że Rosjanie w od- 
wrocie z Warszawy w fortach zachodnich zmiszczyli 
100 ciężkich dział, ponieważ transport ich połączo- 
ny był z wielkiemi trudnościami. (Raczej dlatego, 
że nie mięli na to dość czasu. Red.). 

— Do Warszawy wyjechał, jak donoszą pis- 


mia wiedeńskie, tamtejszy austro-węgierski konsul 
generalny. Również wiele osób z arystokracji 


* polskiej, zaniepokojonych o los swych najbliższych, 


wyjeżdża do stolicy naszej. 

Jaz pr A EA notatkę za= 
mieszcza „N. Rotterdamsche Courant* z 28/VII. br. 
„Wskutek zd bycia Galicji ustał w Niemczech brak 
jaj. Przed wojną otrzymywały Niemcy jaja stale z 
Galicji. Gdy ponowne zdobycie tego kraju zaczę- 
ło robić szybkie postępy, utworzono natychmiast 
osobie towarzystwo zakupu jaj, pod kontrolą 
pafistwową. Towaczystwo to podjęło znów przerwa- 
ny chwilowo import jaj do Niemiec i już przed 
zdobyciem Lwowa zawarło szereg umów z dosta- 
wcąimi węgierskimi. Już więc od tego czasu co 
tydzień importowano 150 wagonów jaj do Niemiec. 
Każdy wagon -zawiera 110 pak, każda paka 24 kop. 
To znaczy mniej więcej 120.000 jaj, czyli 18 mi- 
lionów jaj miesięcznie. Jaja te fozdziela się po 
wszystkich miastach, tak, że nigdzie niema braku. 
A ponieważ produkcja (z powodu, tuczenia kur 
ziarnanii) w lecie zwiększyła się ogromnie, ceny 
jaj spadły w ostatnich czasach. Obecnie kosztuje 
jajo 9—12 fenigów. Niemcom nie trzeba więc już 
„drogich jaj folenderskicht. 

— Byłe tylko mieli zysk. Pewien obywatel 
piotrkowski pisze nam: DR OSZERECY ul. Kaliskiej 
za parowym młynem od szeregu miesięcy są świad- 
kami, jak jedni i ci sami, znani na bruku piotr- 
kowskim żydzi, stale co tydzień prowadzą w stlro- 
nę Bełchatowa, a stamtąd napewno dalej za gra- 
nicę, po kilkanaście i więcej koni. Flandei ten 
ciągnie się już prawie od chwili ucieczki z Piotr- 
kowa wojsk owce a więc można obliczać, że 
od tego czasu jedną tylko ulicą Kaliską wyprowa- 
dzono za granicę ż) najmniej z pięćset koni. lle 
ich wywieziono innemi drogami, nie jest mi wia- 
domem. Jak m hić objaśniono, żydzi ci posiadają 
licznych w okolicy ajentów, którzy, stra sząc chło 
pów, że wojsko ti tak pz a: zabierze i nic im 
może nię zapłaci, wyławiają w ten sposób najpię- 
kniejsze konie za bezcen. Wobec tego, że u nas 
obecnie dła braku sy pociągowej, tysiące morgów 
ziemi leżą „mie obsiane, skupywanie i wywożenie 
za granicę tak wielkiej ilości koni uważam za 
zbrodnię wobec kraju i tak już zniszczoaego wojną 
Zwracam się przej o za pośrednictwem Szanowiiej 
Redakcji dó właściwych czynników z uprzejmem 
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Str. 3, 
zapytaniem, czy rzeczywiście nietna Środka dla 
ukrócenia tego rodzaju nadużyć, które dzieją się 


w oczach wszystkich nie w nocy, lecz w najpraw- 
dziwszy biały dzień? Widz. 


Naieży się spodziewać, że wladze miejscowe 
wydadzą odpowiednie zarządzenia w tej ważnej 


sprawie, aby położyć kres niesttmiennym prakty- 
kom handlarzy, dla których zysk jest wszystkiem, 
a interes kraju niczem. 


ŁrŁANE 
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada) 


Nakładem V. Ata de Lim, HBatterstragse 0. 


Wyszedł „Przewodnik kieszonkowy dla fun- 
kejodatszy i członków rzemieślniczych stowa- 
rzyszeń i związków*, napisany przez instruktora 
ża ś awa ministerjumh andlu, sekretarza 

i k. starostwa w Linzu, Dr. Wiktora Kiilnichta. 

Przewodnik, 7 rocznik (1915), który przy mi- 
nisterjumm handlu jest polecany stowarzyszeniom 
rzemieślniczym i ich związkom, ukazał się w tych 
sainych wymiarach ca roku ubie głego i kosztuje 
za egzemplarz 2 kor. wraz z przesy ką Za 
2.10 kar. 

Adres: f, LĄŃGHAMMER, Walterstrasse 9. Linz. 


KARE o rosyjski 


Bazyleja. (w. wł.) Rosyjski sztab generalny 
donosi urzędowo pod b 10 sierpnia: Między 
Dźwiną a Niemnem w dniu 8 sierpnia woj- 
ska nasze wypariy nieprzyjaciela z okolicy Fried- 
riechstadt na prawym brzegu rzeki Niemenek w 
odciaku w górę rzeki od Schónbergu.—W okolicy 
na północny zachód od Wilkomierza wyparliśmy 
z kilku wsi przednie straże niemieckie, przyczem 
wzięliśmy kilka tuzinów (!) jeńca. W nocy na 8 
sierpnia tuieprzyjacieł ponowił swe ataki na forty 
Kow ita; dnia następnego nieprzyjaciel ostrzeliwał 
nasze pozycje przy pomocy najcięższych dział; ataki 
nieprzyjaciela na nasze przednie pozycje były nie- 
zwykle gwaltowne. Ataki Niemców na zachodni 
front Kowna w dniu 9-sie Aly zostały krwawo od- 
partie. Artylerja nasza odpowiada gwałtownie na 
ogień uieprzyjacielski. Pod Ossowcem i w oko- 
icy Jedwabna gwaltowny ogień. 

Na lewym brzegu Narwi w dniu 8 sierpnia 
drobne walki, zwłaszcza w okolicy Łomży i w pół- 
nocnym odcinku Łomiża—Ostrów. W innych stro- 
nach i na prawo od środkowej Wisły nie byłf wa- 
żuiejszych starć. Na drogach do Włodawy, nad 
Bugiem, Złotą Lepą 1 i Dniestrem bez zmiany. 

Flota niemiecka, składająca się z 9 
opancerzonych okrętów, 12 krążowników i wielkiej 
liczby torpedowców, zaatak owala energicznie wjazd 
do Zatoki Ryskiej, zostąła jednak odpartą. Jeden 
krążownik nieprzyjacielski i dwie łodzie torpedowe 
zostały uszkodzone przez nasze miny, (Wiadomość 
tę uzupełnia B. Wolifa następującym komentarzem: 
Jak się dowiadujemy ze strony iniarodajnej, w da- 
nym wypadku chodziło jedynie o wywiad naszych 
sił zbrojnych co do wjazdu do zatoki Ryskiej i pól 
minowych. Zaś „Vossische Zejt", dobrze zwykle 
poinformowana, donosi, że podczas tego wywiadu 
zatonęły uie trzy niemieckie okręty wojenne lecz 
dwa. wyławiacze min.). 


Epidemja cholery w Petersburgu 


Sztokholm. (w. wł.) W. Petersburgu szerzy 
się epidemicznie cholera, aczkolwiek ciągie jeszcze 
władze określają wypadki choleryczne jako ciężkie 
choroby jelit. Burmistrz Petersburga hr. Tołstoj 
prosił władze sanitarne o zezwolenie na uwiado- 
mienie mieszkańców 0 wybuchu epidemji. Miej- 
skie władze sanitarne urządziły baraki, choleryczne 
przy sześciu szpitalach. Pod przewodnictwem ko- 
mendanta miasta, ks. Oboleńskiego odbyło się po- 
siedzenie lekarzy: miejskich, celem obmyślenia 
środków zaradczych przeciw szerzeniu się cholery. 

Pożyczka rosyjska w Anglii 

Haga. (w. wł.) Dzienniki holenderskie dono- 
szą z Londynu, że wobec tego, iż wszystkie próby 
banku rosyjskiego zebrania pożyczki pozostaały 
bez rezultatu, rząd rosyjski oświądczył, że zrealizuje 
państwowe czeki rosyjskie na sumę 600 miljardów 
franków. 


Komunikat turecki 


Konstantynopol, Urzędowo donoszą pod da- 
tą 10 sierpnia: Na froncie dardanelskim odparliś- 
my w dniu 9 SCP pod Ariburnu ponowny atak 
nieprzyjaciela, który poniósł wielkie straty. Dalej 
na północ rozpędziliśmy nieprzyjaciela w eriergicz= 
nym kontrataku na brzegu, przyczem wzięliśmy 
kilkudziesięciu jeńców, wiele broni i przyrządów 
technicznych, Na lewem skrzydle pod Ariburnu 
odparliśmy w ataku na bagnety część zabranych 
nam w ostatnich dniach okopów. Ma innych fron- 
tach i1ic nowego. 
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Na froncie włoskim 


Odwrót Rosjan trwa "edek Bila taken ooś ia 


uia: Ataki włoskie 1 działariie ich ogra armatniego 
na Pobrzeżu wzinogły Się w dniu wczorajszyim. 
Silne wojska nieprzyjaciela z: atak >wały nasze po- 
zycje na wschód od Monlalcone, pozycje te jednak 


p 


Berlin. B. Wolffa donosi z głównej kwatery niemieckiej pod datą 11 sierpnia: 


f zazacaizy Gorzcek ozn ryk s bez wyjątku utrzymaliśmy w naszem. posiadaniu. | 
Odpai Cie konti at IK OW rosy jsk ich Niep rzyjaciel pomiósi octeż i straty zwlaszcza 


od Ilankowego ognia artyleryjskiego. 


7 n aknlri | 415 y saab, Emi ; £ lac _ rrze lej » rąli 2, Gz nie na inn RIAA == Mit 14 k ż ż h 
Słabe ataki, które w ostatnich dniach przedsiębrali Rosjanie na linji Ryga — Mitawa Dwa ataki nieprzyjacielskie na brzeg plasko- | 


zostały łatwo odparte. Zresztą na północ od Niemna niema zimiany. ża, wystmiety ku zachodowi, zostały powstrzy= 
Atak silnych oddziałów rosyjskich Z Kowna spełzł na niczem. Liczba wziętych tam jane przez lerję. W kieriniku goryckie- 
od 8 sierpnia jeńców podniosła się na 2.116, liczba zdobytych karąbinów maszynowych na 16. | go prz (a mostowego Włosi pr ali pod 


Roi A dotrzeć ku naszym przeszkodom, gdzie zo 
rozpędzeni przy pomocy granatów ręcznycii. 


Niarsz na BiaXysto1i— 


Atak łebizytaci elski p od ej LĄ, który trwat do 
> = 3 a A R - owy o Krzyz "7 E 1») ŚŻNneGo wieczor SiĘ, odóbni: iąk 
Na wschód od Łomży ustępują Rosjanie na całym froncie. Silnie obwarowanej po- | 4. awezorai Na: zobikuśżan r A. 
; ARIAS 416 | I) ; au. 44! " BALL 


zycji Czerwony-Bór nie byliw stanie utrzymać. Wojska nasze zajęły ją i prą dalej na wschód. | tyrolskiem poło niezmienione. 
Węzeł kolejowy na południowy wschód od Ostrowa zajęliśmy. Zast. szefa sztabu general. von Hoefer 


Zdobywanie Miocdlina Zatonięcie angielskiego kontrtorpedow 


, 1; RE ; £ ONY TEM Wiedeń T.B.K), Admiralicja orgielskz 
Na wschód od Modlina obsadziliśmy opuszczony przez Rosjan fort Benjaminów.  , Vłedeń.— (1. B. Ko. AdIwalcj. 8 . 
zatonął, Wyratowano 4 oficerów i 22 ludzi z z 


donosi utzędowo: Angielski kontrtorpedówiec 
3 [3 ę o 
h p p ; rĄ: S| ia logi 
rzucenie bom ami TZGSUM 


na* natknął się na morzu PółnocHem na minę i 
1 
Twierdze Modlin i Brześć litewski obrzuciliśmy bombami z Zeppelinów (sprzytnie- Sz 
rzeni oddaleni są od Brześcia już tylko 55 klm. Red.). = Batetai 
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żamach na kolej syberyjską 


Łoklolm. (w, wł.). Według nadesła jyCi tu 


)urza wiadomości ostatnie 


ia 


j z Ażji wschodniej znajdują się w front. 
a F Rosja oparaca.: z sok: eta ufając 
Marsz na Dzików ay sokon z apo 4 
IQ tran yberyjska zo stała w wielu - 
NITŁ: 


, Uszkodzon dem zajiachoó i st 
Wojska sprzymierzone idące od Warszawy dotarły w pościgu lewem skrzydłem w 0- | Wobec « eg) PYT, wanej linji dożnaje 
E : znac ych przeszkód. tnch osobowy na dej lini | 


kolice Kałuszyna. Na prawem skrzydle armja gen. Woyrscha wzięła szturmem pozycje tyl- | 


> ; 7 « zoslał odi 
nych straży rosyjskich z obu stron Jedlonki na zachód od Łukowa. Wzięliśmy 1000 jeńca. sag 


no wstrzymany. 


Kuszenie Grecji przez zaa ci dzie 


WwW7alixi paięcizy Wisią a Bugiera Sofa. (w. w). Z Aten 


czwórporozumienia w Abdzają i 
i prowincjonalnej wielkie oburzenie, Nawet prasa 
Venizelosa nie godzi się na. propozycje, aby Gie- 
cja zrzekła się dobrowolnie jakiegoś terytorjiim, 
nie chcąc skierować przeciw sobie opinii pubi CZ- 
nef tuż przed otwarciem Izby, Grecja nie chce 


f i d ' 
KO Ola 'G©XV/ alOl IO odstąpić dobrowolnie ani piędzi ziemi. Panuje po- 
= wszechn Z ekonanie że wobec rozkaziijącego ta- 


Sprzymierzone wojska armji marszałka Mackensena atakują nieprzyjacielskie pozycje za odcinkiem 
Bystrzycy i Tyśmienicy (na wschodzie od zesakac: i na linji Ostrów-Uhrusk. 
Nad górnym Bugiem i nad Złolą Lipą sytuacja nie zmienioną, 


p 
nu czwórporozufnienia prezydeńt ministrów Guna- 
Podczas gdy dotąd Rosjanie w swoim odwrocie palili połskie sadyby i pola zbożowe (co zresztą ris odnowie odmownie I O RUYĆ : tej da odpowie: 
skutkiem pośpiechu tylko częściowo mogli wykonać) obecnie, wszedłszy w okolice niezamieszkałe już dni nacisk ; 
przęz ludność rdzennie polską, zaprzestali podpałań i niszczenia. 
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: : . OGŁOSZEZN | 
Atak niemiecki na wschodnie / Naprężona sytuacja w Rumunii aż "NIA | 


wybrzeże Angjiji Budapesz „ Z Bukaresztu donoszą, 


ze dnia 1B odbyć rada gabinetowa 


Wiedeń. (T. B. K.) Z Berlnia donoszą kiej sód przewodni: w której oprócz człon-: 
dowo: W nocy z 9 na 10 sierpri ków tządu al także najwybitniejsi 
mieckie statki napowietrzne atak na afortylikowa przywód: * onuictw, Ze względu na 
ne punkly i miejsca portowe na wschodnie Obecna sv encji tej przypisują bardzo 
brzeżu Anglji. Mimo silnego przeciwdziałania, W; la: = SZOŚĆ pisto nast ojona jest 
rzucono skuteczmie bombami angielsk na ton i ÓWNiCZY. O. ibywają się denionstracje : i 
jenne na Tamizie, doki okrętowe w Lody uliczne.  $tanowisko Bulgacji wywołuje wielkie w KRAKOWIE, uł. Franciszkańska 


opatcia flotyli KORONY w Fa! by 4 niezadowolenie. „L Jniwersul* pisze o podwójnej rozpoczyna sie rok szkolny d, 4 września. Zgło: 
zakłady w Humber. Fiotyla napowie grze rządu bulgarskiego i wzywa rząd rumuński szen się cadzieńnie i udniem 
ła cal resch każ fs; 4 ZY usłoarii A Codi A ŻA M zz 
ciła ziaja do wystosowania ofit jaliiego ża] ytania do Bułgacji, | ca 8—1. ky wo zania ragśce 
Wiedeń. (IE . K) ” 4) (e) dytu dom SZĄ t- czy prawdziwe są wiadomości o MU wi jsk ny jest z K 

rzedowo: Fl yła uiemieckich statków nap wie trz na granicę serbsko- bule arską. Pi wen prasy : pen ilormat< ; 

z z - . z . 8 z sz | 15 ]- s c - = 
nych nawiedziła ostatniej nocy nasze wschodnie wy- publicz! rimmuńska ziiajć duje się. w stanie wiel- 2 BERZASĆ M bł: 


| 


brzeże, Qd bomb w ybuchło kilka pożarów, które | kiego podniecenia. | Osobny internat dła słuchaczek uniwersytetu 
zostały szybko ugaszóne. Szkody materjalnej nie- i wyższych kursów. 

Z D <ć uśsdtni są kityur O ge! sżłari s IF f ALWE GE L. n_f3$ J e 
ma. 13 osób zostało zabitych, 12 rannych. Jeden Rosjanie opuszczają zepełnie Galicję 
ze statków został uszkodzony przez ogień avnatui > a 
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z lądu. Jak donoszą, statek ten został odtranspor Kopenhaga. (w. wł.). Dzienniki tutejsze do- r osz POK zt LE 
towany do Ostendy. Noszą, że Rosjanie rozp częli przygotowania do LV aj LEŁTESZ ( 11M11€ J>C © Za KU] JTIGL 


Sa s skory 2 "M + = opuszczenia Galicji wschodniej. Adininistracja cywil- — KB o 
Ataki lotników francuskich na miasta AB sro apa PAZ R mę dać nA FNWAY 
AST: na dla Galicji, która znajdowała się w Brodach, a LUW l 
niemieckie została rozwiązana. pe 
. - ę : Ara DDZYRORDV KT HECKIE 
Berlin. B. Wolffa donosi pod datą 10 sier- oraz PRZYBORY KRAWIECKIE 
pnia; Wczoraj kliku lotników francuskich wyko- Rosja ściąga zewsząd posiłki " J r I E AT" GÓTC 
nało atak na leżące poza obszaremi operacyjnym SE 11 „OCW y C©DO. 
ROSE CEE OCTAN PRCŻO Liigano. (w. wł.). „Giornale d'Ttalia" dotosi z : ż 
miejscowości: Zweibriicken i St. Ingbert. W pier- z RSCZĘ: RAKA Ai Azura Gia SARA) Skład fabryczny: Morawska Ostrawa 
wszej miejscowości naliczono 15 do 20 bomb, rzit- Petersburga, że wojska rósyjskie. otrzymują DOBR w wino Aj SOG mra Elo den: 
w liczbie 600,000 ludz i, któtży już odeszi na iront. 
t 


conych przez lotników; wyrządzono tam tylko Mię: 


(Wiadomość rąti skoro tak głośno się ją === ARA ee EÓRÓA 
znaczną szkodę imaterjaliią. W St. lugbert zabito (W a I 0 2 wątpliwa, skoro tak głośno się ją 
8 osób a dwie zraniono. powtarza Red,). | G,k. Zarząd zdrojowy w Krynicy zawiadamia, że 


Rosja prosi Serbję o pomoc Nowe powołanie w Rosji Lakład kąpielowy otwarty został z ćniem 20 [in 


Bukareszt. (w. wł.)» „Bałkańska Tribuna* Kopenhaga. (w. wt.) Konsulat ro ;syjski ogła- 


Geny kąpieli i mieszkań zniżóne (wex 


donosi, że car Mikołaj wysłał pismo odręczne do sza powołanie w szystkich poddanych ros syjskie h 401 %mótis) (RUA , 
serbskiego nasiępcy (ronu, w którem mówi o zna- roczników 1880 do 18933, którzy dotąd nie słu - 4 m pewałone, st A zamitane. Znakeii 
= z ę > GW NE, SŁOSUNKA SANITĄME ZNAKGMIŁE, 
czeniu nowego wystąpienia Serbji i wyraża ubo- żyli w wojsku. i 
lewanie z powodu obojęt nóści Buiga ji dła wspói- PLLIEE"FRTH ZEZYZE WC ZIO"R" EOY " TAB OTS IE OOP TN TORZE PRE A TO ZD 
nych interesów słowiańskich. nn.NAN jej E £Ą alrotć rrańiu j 
: i i ę H 18101 PęG” = - : : 
zę! Śnij 4) Ret Z: 100.000 ludzi | 60 OKTĘTOW pi 286] W Dard 10M w vdawca i redaktor odpowiedzialny 
Bombardowanie Wilna z powietrza. : zał ż4 > 5 | 
Gekewa. (w. wł.). „łemps” Gonosi, ze Siły ś Tadeusz Kowaiski 
rf» > 2 +7 A | z 5 z 2: UC ELI KÓW SIŁ 
Wiedeń. (1. B. K.). 2 Petersburga donoszą, zbrojne sprzymierzeńców w Dardanelach wzrosły | śę h 
że Wilno obrzucono boinbami z aeropłanu niemie- obecnie na 100.000 ludzi. Jak -słychać, półwysep przyjmuje od 6—7 wiecz. w Redakcji pizy 
ckiego. WA okrąża 60 okrętów wojennych. | kówskiej Mr. 55 II piętro 
Drukarnia Państwowa pod marżadEt Departame! tu WoRIGWEGE N. KN 
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